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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

z fVilne, 4 Stycznia.
Dnia 23 G rudnia r- z. dana tu b y ła  m aska­

rada na docliod Inwalidów- Biletów w szy­
stk ich  w yprzedano iu 5 . N iektóre osoby p rzy­
ło ż y ły  do pomnożenia zbioru na ten
obiekt p ła c ą c  za b ilety  w yżey  nad cenę na­
znaczonej. Imiona ty ch  osób, p o d łu g  ich 
zapiania, tu się nie w ym ien ia ją , ale w szcze­
gólnym reiestrze odesłanym  do JW . C yw il­
nego Gubernatora są podane. Ogólny zbiór 
za" b ilety , po odtrąceniu expensoW na św ia­
t ło , m uzykę i posługę rubli srebrnych  56 
w ynoszący, pozostał, dia odesłania, gdzie 
najeży, na assyg„acye rubli dw ieśc ie  dzie­
sięć N. 210.

K r ó l e s t w o  P o  i . s  k  i  e .

z Warszawy^ 3 Stycznia.
W  dzień nowego roku zrana Jego Cesa- 

rzew icow ska Mość, W ielki X iązę Konstanty 
udaw szy się do m ieszkania JO. X iązęcia 
Jegom ości N am iestnika K rólew skiego, ra c z y ł 
Mu złożyć powinszowania Nowego-Roku , a

w róciw szy potem  do sw y ch  pokoi ów , zna­
laz ł tam  licznie iuż zgrom adzonych JW W . 
Senatorów, M inistrów, Jen e ra łó w , Radców  
Stanu, t u d z i e ż  w szystkie W ła  dze k ra io w e i 
korpusy officerów, którym  podobnież z w iel­
k ą  nprzeym oscią ra c z y ł życzenia s w ,ie  po­
w ierzyć. Też W ładze sk ła d a ły  następnie 
powinszowania sw oie JO- X i ą z ę c m  Namiesni- 
k o w i, JW . Prezesow i Senatu, i JW . P ry m a­
sow i Królestw a Polskiego. 1 . . .

W  dniu 28 G iudnia r. z. o godzinie ^ te y  
zrana zszedł z tego św iata  w  20 roku ży c ia  
W  A lexander Kossechi V ice-Referendarz, z 
nayczuiszym  żalem  familii; koilegów  i p « y -  
iac ió ł.— O trzym awszy życie od cno tliw ych  
i pow szechnie szanowanych Rodziców, prze- 
i ą ł  z ic h  w zoru, to gruntowne z .m iłow anie 
cnoty i s łodycz charak teru , k tóre p rzy  w y ­
sokich  zaletach rozumu i serca , z tak ą  ł a ­
tw o śc ią  w szystkich mu przychyinosc ledna- 
ł v  W  pierw szym  k w iec ie  m łodości oka- 
zu iące się iuż w  tak im  stopniu rozw inięcia  
dobroczynne skutk i troskliw ego od Rodziców 
i cnotliwego Brata k ierunku , czegoz nie 
ib ie c y w a ły  i czegoźby się me k ^ a łY SP0- 
dziew zć na przyszłość! T y le p ięk n y ch
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dziei, iedna okrutna chwila zniszczyła. Była 
ona przecież taką tyiko dla familii i przy­
jació ł . . W ybieraiący się do wieczności, 
nie w idział w  niey iak tylko nagrodę cno­
tliwego swoiego życia. Ufny Bogu, którego 
czcił czynami i sercem, szukał pociechy i 
znalazł ią  w  ostatecznem przez pośrednictwo 
Religii zjednoczeniu się z swoim Stwórcą . . .  
Jemu polecił ukochanych Rodziców i k re ­
wnych, a dusza iego, iakby uciśniona iuź 
więzami śmiertelnego i cierpiącego c ia ła , 
uniosła się z pośpiechem  do wiecznego sie­
dliska spraw iedliw ych.

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .

F  R A N C Y I A.
z Paryża , 3 Stycznia.

Już to drugi raz schwytano u introligatora 
xięgarza Plancher kilka set exem plarzy dzie­
ła .  Pana Crevel pod tytułem : K rzyk Luda
uciemiężonego i skazanego przez trybunaiy. 
Jest to ieden z znaków charakterystycznych 
czasu w  którym żyiem y, to iest ta ochota 
aż do szaleństwa posuniona, pisać w  mate- 
ry iach  politycznych. Ludzie naynikczemniey- 
si i naymniey m aiący oświecenia, p rzyw ­
dziewa ią  się sami powagą traktowania o in- 
teressach państwa. Gdyby zresztą pozwolo­
no tym nowym Solonom w ładać choć przez 
dw adzieścia cztery godzin, wyborne widzia- 
noby skutki.

—  Jenerał Kell . . . .  który się odznaczył 
przez świetne czyny w e w  W łoszech i Niem­
czech zaślubił b y ł  w  roku r8oi w  Milanie 
zonę Senatora Bolońskiego, którey rozwod 
b y ł ogłoszony przez Pana Peliet, posła rzeczy 
pospolitey Francuzkiey. Blisko szesnatule- 
tnie pożycie, spokoynie spędzone było  po 
zaw arciu tych związków; lecz w  końcu 
zgoda między małżonkami zerw aną została. 
Zona w eszła z proźbą tylko o separacyią; 
Mąż zaś probow ał, że zw iązki ich zupełnie 
b y ły  niepraw e. W yrok zapadły  publicznie, 
uznał rozwod żony z p ierw szym  mężem nie 
ważnym , a następnie i ślub z drugim podo­
bnież nieważnym.

..Należało za tern w iedzieć, czy nieważność 
takow a m iała  m ieć w p ły w  iaki na stan sy­
na, który się urodził w  czasie pożycia tego. 
Ten w  pierw szey instancyi żadnego niezna- 
laz ł zarzutu. Jenerał K ell . . . zasczycony 
ty tu łem  Margrabiego za wstawieniem się 
Xiążęcia de F al . . . oyca sw oiego , iako

Xiąże i Par Francyi, po leg ł w  tey mierze na 
zdaniu trybunału. Prawość urodzenia m ało­
letniego była  uznaną-

..Margrabia de K el . . , niepzestaiąc na 
takowym  wyroku ośw iadczył appellacyią. 
Xiąźe de Kai . . . także się p rzy ło ż y ł do 
tego, aby urodzenie syna było uznane niepra- 
wem , iako skutek nie praw ego związku i 
podobnyż wyroku nieuznaiącego ważności 
ślubu.

■Pan Bonnet syn, którego oyciec patrono­
w a ł w sprawie matki przyznanego w p ie r­
wszey instancyi syna z większym  talentem 
aniżeli pomyślnością, podtrzym yw ał na ten 
raz w  sądzie Królewskim stronę małoletnie­
go. Począł swóy głos w  następujących w y­
razach:

uWsczyna się straszna przed wami sędzio­
wie sprzeczka. Oyciec stawa przed sądem 
i domaga się, aby iego własnego syna uznano 
nie prawo-zrodzonym i płodem  cudzołóztwa, 
i aby zapewnić sobie wygranę, sam się przy- 
znaie do szesnastuletniego nieprawego pożycia. 
M iwi za sobą chociaż przeciw  własnemu 
przekonaniu, które się z nim wszędzie spo­
tyka. Chce wmówić trybunałowi i publicz­
ności, iż nigdy niem iał siebie za ślubnego, że 
staw ał przed urzędnikiem cywilnym , że po- 
ruczy ł Xiążęciu de . . .  swoiemu dziadowi 
trzymanie dziecka tego do chrzstu, a zawsze 
iakoby z wewnętrznem przekonaniem, iż to 
wszystko by ło  zmyśleniem; że przez szesna­
ście lat udaw ał iż iest żonatym; że przez 
lat szesnaście byw ał u dworu, u krew nych, u 
przyiacioł z żoną, k tórą nigdy niem iał za 
sw oią i że takim sposobem oszukiwał swo­
ich współobywateli i krew nych, oraz trybu­
nał przed którym zaręczał o sczerosci i p ra ­
w ości swoich przełożeń.

..Niechże dopiero p a  tych uwagach Mar­
grabia de. . . sam się z sobą pogodził Dwa 
lata temu iak p rosił o usynowienie swoiego 
dziecka; dzis iuż tego niechce. Jutro zapew- 
na będzie znowu żałow ać gdyby się mu uda­
ło  dzis w ygrać. Doszedłszy w ieku lat 5o, 
przyciśniony słabościami i ranami w  św ie­
tnych odebranemi potyczkach, zapewna nie- 
może iuż oczekiwać, aby mu Nieba raz- 
d rughudzie liły  słodkiego imienia Oyca. A 
nawet nie iest rzeczą podobną, aby zam yślał 
o nowym zw iązku. Czegóż się w ięć boi? 
Boi się zapewna ażeby sczęście syna niespra- 
w iło  iak iey  kolw iek pociechy matce; boi 
się aby iego własna rodzina nie uczuła p rzy ­
wiązania przez ten w ęzeł ku Pani de ..............



i ab y  ta n iesczęśliw a  n iezn a laz ła  p rzynay - 
m niey  w  tey  okoliczności ia k ie y  k o lw ie k  
n ag ro d y  w  s tra c ie  , uczyn ioney  p rz e z  zni 
w eczen ie  ie y  ślubów . Z agn iew any  na k o b i­
tę , k tó rą  ty le  k o c h a ł ,  ż a łu ie  te raz  d la  n iey  
i tey  le d y n e y  w  ie y  c ie rp ie n ia c h  p o c ie ­
c h y . . . . Lec? w y  c h c e c ie  go  zasło n ić  i 
Dromc pom im o ie g o  w ła sn e y  w o li. Syn ie e o  
zap ew n a  z czasem  p o sz u k iw a ć . będzie  n ie ró ­
w nie  w ię k sz e g o  dobra  ni i  m a ią te k . D zie ­
dzic  c h w a ły  O y ca  i D ziada sw o lego , m o le  
zasiadać w  izb ie  P aró w  obok po to m k ó w  
de Laroche-Jacquelen i de  Montobello

S p raw a w spó ln ików  zabóystw a Fucilde- 
sa, ro sp o c z ę ła  się w  dniu 21. p. m  p rz e d -  
sąd em  m ie y sc o w y m  w  A lby . W p ro w a d z o ­
no oskarżonych  Constantin ,, Yence i Bessiere- 
Feynac.. P rezy d en t za raz  u p rz e d z ił  s łu c h a ­
czó w  1 w id zó w , ab y  Ż adnych znaków  p o tw ie r ­
dzenia 1 sp rzec iw ian ia  s ię  n ie o k a z y w a li, i 
g d y  w y s łu c h a ł  p rzy s ięg i sędz iów , P ro k u ra ­
to r Jen e ra ln y  u c z y n ił  k ró tk i ogólny w y k ła d  
sp raw y .^  Syn zab itego  Fualdesa  p r o s i ł  aby  
b y ł  tak że  obecny  ia k o  strona p rz e c iw n a ,  co 
g d y  m u  pozw olono , p o w ie d z ia ł  k ró tk ą  m o ­
w ę , k tó ra  w ie lk ie  s p ra w iła  w rażen ie . Jnsty - 
g a to r  p r z e c z y ta ł  sp is św ia d k ó w , k tó ry c h  ie s t  
i 50  o b w im a ią c y c h  i I20  u n iew in n ia iący ch .
^uchanoSZem tem P°siedzeniu trzech tylko

A u s ł i u ,

_ t  - 7 ^ ond y nu, 2 S tj cznia.
S ty ch ac  z e J  K . M .  X iąże  Saxen K oburski 

Z j j j g ,  p o w ic i  do Anglii w  c iw u  teg0

Chronicle donosi 0  u uw oln ien iu  od  
s łu ż b y  k ilk u  m in is tró w  i  p rzezn aczen iu  na 
ic h  m ieysce  k ilk u  osób ze s tro n y  o p p o z y -  

y y n e y . Lecz zapew na ta now in a  pow inna 
się  m ieśc ie  w  rzęd z ie  ta k ic h , iak iem i b y ły
T v m T  w y i,iW M adryC ie 1 0 sk arb ie  z a k o p a ­n y m  w  W indsor 1 t .  d . i  t. d. k tó re  w szy stk ie  
z tegoż sam ego w y p ły w a ią  ź ró d ła .

Pom iesczono w  g azec ie  N ationa l Jntelligen- 
•er  a r ty k u ł  n a s tę p u ią c y  S

.L ist prywatny z St Barthelemy pod datą 
8. Października, który b y ł otrzymany w  W a!

5ni vnspl rząd Szwedzki p"zed*łN iem o w ią  w  p ra w d z ie  iak iem u
Rossvi Ww ° na S1f  d ° S ta ła  ̂ lecz  r°zum ieią że R ossy i. Wyprzedanie m ia ło  m ieysce  w  dniu
9 Czerwca przeszłego, a pow inno  b y ć  zu-
p e łn ie  dokonane w  W rześn iu  p rz y sz ły m  T a
okoliczność z a w io d ła  n adz ie i?  m L z k a ń c ó w

pom ien ioney  w y sp y , k tó rz y  s i? spodz iew ali 
dostać  p o d  rz ą d  stanów  z iednoczonych  N ie  
m ożem y p rz e n ik n ą ć , co b y ł  za ce l ta k o w e ­
go  n ab y cia .
v .“7  ° r d e r u Ś w ię teg o  D ucha, k tó ry
X iąze W elling ton  o trz y m a ł od K róla F ran cu ­
s k ie g o , p rzech o d z i w  w a r to śc i w szy stk o  co  
ty lk o  w  tym  rodza iu  k ie d y  k o lw ie k  w id z ia -
r ; W, EUr° Prie; ? e"a a lb o w iem  ^ g o  p rzech o - cizi 20yOoo fun tów  sz terlingów .

R o z m a i t o ś c i .

O starożytnych  zw yczaiach  Rossyian,
 ̂ (C iąg D alszy .) 

u e sa rz  d o p ie ro  Piotr p ie rw sz y , ten w ie lk i 
n a rc  a , k to reg o  m ą d ro ść , p rz e y rz a w sz y  w  

przysz  os ci w ie lk ie  C esarstw a R ossyysk iego  
przeznaczen ie , c h c ą c  ile  ty lk o  podobna p r z y ­
b liży ć  tę w a ż n ą  e p o k ę , a rospnoszyć d a w n ą
n7*1 ° y czyzny, c iem "0 tę , p o c z ą ł  od  o bale­
nia b a rb a rz y ń sk ic h  i ludom  ty lk o  n ie w ie r ­
nym  w ła ś c iw y c h  p rz e są d ó w .— Z w y czay  za- 
w ie ra n ia s lu b o w  m a łż e ń sk ic h  p rzez  sam y ch  
J  , Z1C0W bez w p ły w u  i w za ie in n ey  , 
t T C  znaiom osci z a s lu b ia ią c y ch  s ię , iak o  

ą  y  b a rb a rz y ń s tw e m , z w ró c i ł  ieg o  u w a ­
g ę , 1 w  ro k u  i 7oo p o s ta n o w ił, ab y  o d tą d  
m ło d z iez  p ł c i  o b o iey  p rz e d  z a w arc iem  z w ią -
f lv ir a ls  p rz y n a y m n ie y  k ilk a  ra z y  w i ­
d y w a ła  się z sobą, i z w ią z k i  te w  sk u te k
r 2 y  2ą w ie ra ła  zg o d y , bez  k tó re y  ża- 

n ie m ia ł p ra w a  dać im  ślubu.  To
Rodzicom r WIKm e bardZ0 Si? n iep o d o b a ło  rodzicom  1 osobom  s ta ry m , lecz  ła tw o  so-

bnSJSr m0'na’ iak «~°a
T rudno zdaie  się w ie rz y ć , aby  m a łż e ń ­

stw a  m im ow olne , ia k ie  m ia ły  m iey sce  u p rzo -
D oł»T ,n.  y c h ’ m ° g i y  Pom yslne, i ab yp o łą c z e n i m eznaiom i sobie naw za iem , m o eli
się  s ta le  k o ch ac  1 b y ć  sobie w ie rn em i ■ z tern 
w szy slk iem  uszanow anie ku  w i e r ^ T  ku ta ­
jem nicom  z w ią z k u  m a łż e ń sk ie g o , ta k  b y ły  
s lnem i do tego  p o b u d k am i, iż  "n igdy  p r a l i e
m esłyszano  an i o ro z w o d a c h , ani o d o m o w y ch  
n aw et m ięd zy  m a łż o n k a m i' n ie z g o d a c h ,7  a

g a c h  i p o r ó ż n i e n i a ^ 07011 pubJiczny ch  sb a r-

obrzędów  i z w y c z a ió w , k tó re  
w  n izszey  a m ian o w ic ie  w  klassie pospól- 

a lescze  się  z a c h o w u ią . Nade w szystko



k i c h  o b r z ę d ó w  z a c h o w y w a n y c h  p r z y

J w a n o w ie z a  z  X i ę z n i c z l t ą  n a e , ^  j
z  GlHiskich, k t ó r e  m i a ł o  m i e y s c e  w  r o k u  
l5 %  i  i e s t  w y i ę t e  z e  zb ioru , p rac  tow arzyst- 
w a s i n e g o  p r zy  Cesarsko R o s s y y s k u n  Moskie­
wskim U n iw e r s y te c ie :

A b r  n a leżyto  n aznaczyć cen? teimi W  pun­
kowi s ta r  o z y  tnościynale ża łoby  go c z y ta c w  o iy - 
Z ia le -  w przełożeniu albowiem na d o l­
ski traci wszystkie sw ey pifknosci cechy .)

Roku 7034 ( i 026) w  dzień 21 Stycznia w  
N iedzielę żenić się W . X. W szech Rossyi
W a s i l i i u  loanowiczu,  k t ó r y  u r z ą d z i w s z y  s i ę ,

L  p o y . ć  d o  I
‘ v i a ź e  Jur/a  Jwanowicz  1 T y s i ą c z n i *

a łv  o r s z a k  i  B o i a r o w i e  b ę d ą  m u  t o w a r z y -
1 J  A  m i e y s c e  w  s r ę d n i e y  p o ł a c i e  {izbie)

‘„“S y c ' W g l o w i a  h a f t o w a n e ,  a  o a k a a d e m  
w e z o - ł o w i u  p o ł o ż y ć  p o  c z t e r d z i e ś c i  s o b o l i , a  
i e s c z e  c z t e r d z i e ś c i  d a ć  t r z y m a ć  t e r n u ,  k o m u

T a " T y s i ę - n ^ e i  s w a c h i  . i  ~ ^ p o -

™ , « r t a k Z e  p o w i n n e  b y ć  p r z y g o t o w a n e .K°IZZ W - X. przyszłe do Boiaryn 1 roska-
*  ś n i e ż c e  i i ć  n a  m i e y s c e ,  to  X i e ż m c z k a
f  J v d z ? e  d o  ś r e d n i e y  p o ł a t y  p r z e z  d r z w i  z  
,  p o y a z i c  u u  h  n i e v  p o y d z i e  1 z o n amFBSklMą^
A i ę z m c z i  ą  p / n i r z k i  sw ice, 1 o b i e  s w i c e  1 

K o r o w a ć  A  n a  k o r o w a y  p o ł o ż y ć  d w a  r a z y  
p o  d z i e w i ę ć  p i e n i ę d z y  w i e l k i c h  s i e b r n y c

s z e r o k i c h  c o  p o  d w a  g r o s z y  i e d e n  p i e n i ą d z ,  
z  i e d n e y  s t r o n y  z ł o c o n e  i n a b i i a n e ,  a  z  d r u -  
g i e y  g ł a d k i e  i  b i a ł e ;  a  t a k ż e  n a  k o r o w a y  
p o ł o ż y ć  i  p o d z i e w i ę ć  d z i e n i u s z e k .  A  p r z y ­
s z e d ł s z y  d o  ś r e d n i e y  p o ł a t y  p o s a d z i e  X ię -  
ż n i c z k ę  n a  m i e y s c e ,  a  n a  m i e y s c e  W .  A i ą -  
ż ę c i a  p o s a d z i ć  X i ę ż n i c z k ę  A nastazyią  m ł o d ­
s z ą  i e y  s i o s t r ę .  A  ż o n a  T y s i ą c z m k a  1 s w a -  
c h i  m a i ą  z a i ą c  s w o i e  m i e y s c a  k o ł o  X ię z n i -  
c z k i  H eleny. A  z e  ś w i e c a m i  i k o r o w a i e m  
s t a ć  p r z y  s w a c h a c h  p o  l e w e y  r ę c e .  Ą  B o - 
i a r y n i e  w s z y s t k i e  u s i ę d ą  z a  w i e l k i m  s t o ł e m  
n a  ł a w i e .  A  p o t e m  p o s ł a ć  w i e s c  d o  W .  
X i ę c i a ,  a  W .  X ią ż e  p o ś l e  X i ą z ę c i a  
Jwanowicza b r a t a  s w o i e g o ,  a  z  n i m  B o ia r  1 
d z i e c i  B o i a r s k i c h .  A  w i e l k i  X i ą z e  Jar j a  
J w a n o w ic z  w s z e d ł s z y  d o  p o ł a t y  s i ą a z i e  n a  
w i e l k i e m  m i e y s c u ,  a  b o i a r o w i e  1 
i a r s c y  s i ą d ą  k o ł o  n i e g o ,  1 p o ś l e  W i e l k i e g o  
b o i a r y n a  d o  W .  X i ą ż ę c i a  W asdn a  Jwanowe- 
cza, a  W i e l k i  B o i a r y n  b ę d z i e  m o w i e  W i e i
k i e m u  X i ą ż ę c i u  oracią: , r > r  nM

„ X ią ż e  W i e l k i  P a n ie !  X i ą z e  Jur j a  Jwano­
w icz r o s k a z a ł  p o w i e d z i e ć  t o b i e ,  p r o s z ą c  d l a  
c i e b i e  ł a s k i  u  B o g a ,  c z a s  t o b ie  P a n u  i s c  d o  
s w e g o  d z i e ł a . — -A  X i ą ż e  W i e l k i  p o y d z i e  z  
i z b y  Brusowey d o  ś r e d n i e y  p o ł a t y  a  z  n i m  
T y s i ą c z n i k  i '  c a ł y  o r s z a k  B o i a r ó w . A  w s z e d ł ­
s z y  d o  p o ł a t y  i  p o k ł o n i w s z y  s i ę  ś w i ę t y m  
o b r a z o m ,  p o y d z i e  n a  s w o i e  m i e y s c e  1 p o d ­
n i ó s ł s z y  X i ę ż n i c z k ę  A n a sta z ją  u s i ą d z i e  s a m  
i  p o s i e d z i a w s z y  c h w i l ę ,  r e s k a z e  X ię d z u  c z y ­
t a ć  m o d l i t w ę .  A  ż o n a  T y s i ą c z m k a  p o c z u i e  
W i e l k i e m u  X i ą ż ę c i u  i  X i ę z m c z c e  c z e s a c  g ł o  
w e .  A  w t e n c z a s  z a p a l ą  s w i c e  X i ą , . ę c i a  i 
X i ę ź n i c z k i  t e m i  ś w i e c a m i ,  k t ó r e  s i ę  P a l l f y  
p r z y  ś w i ę c e n i u  w o d y  w  w i l i ą  t r z e c h  K r o l o w  
(BoeoH6M n i n )  i w ł o ż ą  i m  n a  p a l c e  o b r ą c z k i
i  o s ł o n i ą  s o b o la m i .  A  i a k  W i e l k i e m u  X i ą -  
ż e c iu  i  X i ę ż n ic z c e  r o s c z e s z ą  g ł o w y  1 n a  X ię -  
ż n i c z k ę  w ł o ż ą  k i / y  i  z a s ł o n ę ,  z o n a  t y s i ą c z -  
n i k a  p o c z n i e  i c h  o s y p y w a ć ,  a  o s y p a w s z y  o s  o  
n i i c h  s o b o la m i .  A  o s y p a n i e  p o w i n n o  b y c  
n a  z ł o t e y  m i s i e ,  i  n a  z ł o t e y  m i s i e  p o s y p a ć  
n a  t r z e c h  w ę g ł a c h  c h m i e l u ,  1 t a k ż e  n a  t r z e c h  
w ę g ł a c h  p o  d z i e w i ę ć  p i e n i ę d z y  1 p o  t y l e ż  so  
b o d  i  p o  t y l e ż  c h u s t e k  a x a m i t n y c h ,  ł o m c z a t -  
nrch  i i e d w a b n y c h  z e  z ł o t e m  1 b e z  z ł o  a .  
A  p o d o b n e ż  m is y  p r z y g o t o w a ć  i d o  p o ś c i e l i .

(D alszy ciąg potem.)

IV
d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o

w  P e t e b z b c r g u .

S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E Y  MS CE


